
Str. 6 A £ C -  NOWINY CODZIENNE N r. 118

Bale w cesarskim Burgu
Ze wspomnień starej arystokratkl

W  jednym  z dz ienników wiedeń- się dało N ie  oznaczano naprzód
skich podaje bar. G allenberg swe 
wspom nienia z ba lów  dworskich 
w  Burgu.

W sp om in a  s ię ch ę tn ie  p rz es z ­
łość. P rz es z ło ść  b y ła  p .ękna. Ż y ­
c ie  to w a rzysk ie  o p a rte  o d w ó r  
r o z w ija ło  s ię  i k w it ło . H ie ra rc h ja  
tw o rz y ła  u staw y  ży c io w e , k tó ­
rych  n ie  w o ln o  b y ło  p rzek roczyć . 
H rab ian k a , k tó ra  p oś lu b iła  g en e ­
ra ła  m ieszcza ń sk iego  p och o d ze ­
nia, tra c iła  w s tęp  na d w ór . On 
sam d z ięk i s w o je j p o zy c ji,  m ia ł 
p rzys tęp  do dw oru , a je g o  żona, 
u rodzona a rys tok ra tka , n ie  m ia ła . 
T a k ie  b y ły  p ra w a  i w y m o g i e ty ­
k ie ty  d w o rsk ie j.

„C H R Z E S T ”  T O W  kR ZYSK I

D w ór stał się w  onych zam ierz­
chłych czasach, k iedy jeszcze pa­
nował cesarz Franciszek  Józef, z 
natury rzeczy, na czele życia  to­
w arzysk iego całego państwa. Tam  
otrzvm vw aIi m łodzi członkowie 
na jw yższe j arystokracji, swój 
„ch rzes t”  tow arzysk i.

D zisia j trudno sobie wyobrazić, 
ja k ’’e zdenerw ow anie ogarn ia ło  
m łodą adeptkę i je j  rodziców , sko 
ro p ierw szy  raz za jeżdżała  karo­
cą  przed B urg i przechodziła 
wśród szpaleru o ficerów , usta­
w ionego od bram y do sali cere­
moniału. K to  raz  W idział ten bar­
w ny obraz, szczególn ie piękne 
mundury ■węgierskich o ficerów , 
nie zapomni go n igdy

N a  sali p rzyjęć, ustaw iał się 
korpus dyplom atyczny po jednej, 
& przedstaw ic ie le  a rystokracji po 
d ru g ie j stronie. T t r a z  oczek iw a­
no przybycia  ich Cesarskich M o­
ści. M arszalek dworu uderzał trzy  
razy. a równocześn ie z jaw ia li się 
cesarz i  cesarzowa. Cesarz k iero­
w ał swe kroki w  stronę dyplom a­
tów , cesarzoyya zaś zasiadła na 
estradzie, ork iestra  poczynała 
g rać  i zaczęły  się tańce, a  że się 
było w  zamkniętem i eksluzyw- 
nem kole, m cg li tańczyć w szyscy 
ze sobą.

C E S A R Z

M arsza łek , w zg lę d n ie  och m i­
strzyn i- dw oru , p rz ed s ta w ia li ce­
sa rzo w i, —  k tó ry  m ia ł za d z iw ia ­
ją cą  w p ro s t  p am ięć  f iz jo g n o m ji 
—  m łode d z iew czę ta , p rz e je zd ­
n ych  d yp lo m a tów  i za ręczon e  p a ­
ry  z  a rys to k ra tyc zn ych  rod zin . 
P rz ed s ta w ia n ie  od b yw a ło  s ię  pod ­
czas pauz tan eczn ych . P o  dw óch  
god z in a ch  tań ca  zas iad an o  do u- 
ro c zy s tego  souper. ś c is łe  to w a rzy  
s tw o  d w o rsk ie : ich  C esarsk ie  M o ­
śc ie, koruus d yp lo m a tyc zn y  i 
p rz ed s ta w ic ie le  n a jw y żs z e j .a ry ­
s to k ra c ji,  za s ied li w  osoDnych sa ­
lach . R esz ta  to w a rzy s tw a , g d z ie

m ie js c , do p rz e c ie ż  n ie  m ożna 
b y ło  p rz ew id z ie ć  k to  z  k im  b ęd z :e 
ta ń czy ł. P o d  k on iec  u czty  o tw ie ­
r a ły  s ię  d rzw i i d w a j lok a je  w  li- 
b e r j i ,  na du żych  ta ca ch  ro zn o s i­
li b om bon ierk i, z  p o r tre ta m i ich  
C esarsk ich  M ośc i.

C E S A R Z O W A  

N a jb a rd z ie j  u roczą  i w p a d a ją ­
cą w  oko p o s ta c ią  na każdym  ba ­
lu d w orsk im  b y ła  b ezsp rzeczn ie  
cesarzow  a. B y ła  ona n ie ty lk o  p ię ­
knu, a le  p ra w d z iw ą  p rzy jem n ośc ią

je s t zakochana w  swoim  narzeczo 
nym, arcyksięciu  Salwatorze.

Cesarz by ł w tedy w  w yjątkow o 
dobrym humorze. A rcyicsiężnicżka 
zanosiła ojcu w szystk ie w iązanki 
kw iatów , k tóre otrzym ała w  cią­
gu w ieczora, tak że przed cesa­
rzem u tw orzyła  się wnet góra 
kw iatowa.

B A L E  W  A M B A S A D A C H  

M n iej cerem onjaln ie, n iz bale 
dworskie, odbywały się zabawy u 
dyplom atów. PrzjTw m inam  sobie 
wydany w  latach osiem dziesiątych

u jło  obserwować, jak  ona cbadz'- u francuskiego posła, hrabie-
<a. Zresztą  ona sama zw ykła była 
mawiać, że kobieta nie powinna 
chodzić, ty lko kroczyć R zeczyw i­
ście kroczyła  z królewską gracją , 
a je j  ukłon był pełen uroku i m e- 
w ysłow ionego  czaru.

Damy nosiły podczas przyjęć 
dworskich  w sp a ria łe  k le jnoty  
których blask i bogactwa przewyz 
szały jedyn ie  k le jno ty  na dworze 
carsk m Cesarzowa nosiła często 
—  sw oje znane wspan ia łe rubiny, 
znakom icie harm onizu jące z je j  
c itm nenr włokami, Obok tych ru- 
binów, najw iększe powodzenie 
m iały bajeczne szm aragdy ze 
spuścizny M a r ji Ludw ik i.

B A L  D W O R S K I 
I  B A L  N A  D W O R ZE

A le  była pewna różn ica m iędzy 
ta lem  dworskim  a balem  na dwo

go Duchatel O fic ja ln e  sale pała­
cu Lobkow itz, specja ln ie na ten 
cel adaptowano. W yg ląda ło  
wszystko bardzo uroczyście i 
wspaniale N a  schodach stała

służba w  g a li:  czerwone mundu 
ry, b iałe peruki, bardzo efektów  
nie w ygląda ły . D w ór z jaw ia ł się 
w  komplecie, często jednak bez ce­
sarzowej.

Cały program  zabawy był w spa­
n ia ły : bajkowe ośw ietlen ie, dobra 
muzyka, nadzwyczajny bufet, Jesz­
cze nadzw ycza jn ie jsza  kolacja, 
koty ljon  z upominkami dla pań: 
ciemno bordowe aksamitne toreb­
ki, do tego m ałe n iebieskie aksa­
m itne karnety, oprócz tego —  o ry ­
ginalne flakony m ajolikowe, in ­
krustowane złotem. Bawiono się o- 
choczo i wesoło, a cała zaoawa 
przedstaw iała  barwny obraz piek 
nych pań i jeszcze p iękn iej szych 
panien, eleganckich i w ytw ornych  
toalet, w spaniałych k le jnotów  i 
barwnych mundurów.

Sw. Wojciech na Kaszubach
. c ies iy  sią szczególną czcią

W  dn. 23 b. m. przypada dzień 
św. W ojciecha, cieszącego się du­
żą czcią wśród rybaków nadmor­
skich. Z dniem tym  związano 
w ie le  przysłów , jak  rów n ież ob­
rzędów, zw łaszcza w  głęb i K a ­
szub.

Naprzyk ład  pod Puckiem  wp^o 
wadza się k lacz ze źrebcem  na 
pastwisko, by choć treche traw y 
skubnęła. Jest to  w yraźny fr a g ­
ment obrzędu pasterskiego, ale 
co on oznacza, trudno ustalić.

Tak  same rybacy „żyw ianę", to 
jest owce i k row y w ygan ia ją  w 
ten dzień na pastwisko, jak ie  
znajdu je się w  dużych obszaracn 
pod Jastarnią, Helem  i Chałupa­
mi.

Z przysłów  rybackich w  odnie­
sieniu do pogody notu jem y: „ I le  
dni żaby skrzeczą przed św. W o j 
ciechem. ty le  dni po sw. W o jc ie ­
chu krzyczeć Dędą” . W  każdej n ie­
omal m iejscow ości Kaszub znaj­
dują się f ig u ry  św. W ojciecha,

Samobójcza kula ze złeta
Pożegnalne listy do znajomycn

Czechom brak dzieci
Coraz w ięcej m ałżeństw  bezdzietnych

Prasa czeska b ije  na alarm  wyniósł 65.735 (w  roku 1934 —
spowodu postępu jącego gw a łtow ­
nie spadku urodzin w  Czechosło­
w ac ji. W  Czechach przypada obec 
nie na m ałżeństwo p rzeciętn ie 
2.8 dzieci, a m ałżeństw  bezdziet­
nych w ogó le  je s t  w  t jm  kraju  
330 tys. W  kraju  m orawsko - ślą­
skim jes t nieco lep ie j, albowiem  
przypada tam na rodzinę przpcięt 
nie 3.2 dzieci. N a jlepsze  stosunki

rze  B al na d w orze  b y ł zab aw ą  w  i _  . _  „  . . . .
ek sk lu zvw n em  *o Ie , n a tom ias t b a l !  SJ  n a  K u s ł ^ k a r p a c k . e j  w  
d w orsk i g ro m a d z ił grom m  tow a- S io w a c jl- ^ o d c z o s c  s łow acka  
rzystw o , do k tó rego  na leżeH  ' z k . e , 1 ruska P rze w y ższa  n ieom a l o 100 
i o fic e ro w ie , m e  m a ją cy  przyatę- ! P ro c - ro zrod czość  czeską  i m e- 
pu do dw oru . Z w y c za jn ie  na ta-1 m *ecica W  ca êi  r ep u b lic e  r  ro- 
k .ch  b a la ch  b yw a ło  ty le  lu d z ie  i ku b?eż' lic zb a  m a łżeń s tw  bez-
panował taki ścisk, że w ogó le  nie 
można było  nawet m yśleć o tańcu.

N ic  podawano także w łaśc iw ej 
ko lacji, by ł tylko zastaw iony bar­
dzo bogato i urozm aicony bu fet, a 
sławne „W eckchen”  Demmla, 
przygotow ane specja ln ie na tę u - ł 
roczj stość, c ieszy ły  się zazw yczaj * 
niezwykłem  powodzeniem.

Z A B A W Y  D Y P L O M A T Ó W

Jedna z najwspanialszych uro­
czystości, jak ie  k iedykolw iek w i 
działem  na dworze, był bal, w yda­
ny w  roku 1881 z okazji zaślubin 
arcyksięcia R udolfa  Był także o- 
becny książę W ilh e lm  pruski, póź­
n iejszy cesarz n iem iecki ze sw oją  
małżonką.

M łoda narzeczona, księżniczka 
S tefan ja , nosiła suknię w  bar­
wach W iodm a, b iałą jedwabną z 
czerwoną kokardą. Także bal w y­
dany z okazji zaręczyn najm łod­
szej córki cesarsk>ej M a rji W ale- 
r ji, był w span iałą i barwną uro­
czystością Po uszczęśliw ionej m i­
nie narzeczonej —  poznać b jło , że

dzietnych osiągnęła  rekordową 
cy frę  615.009.

P rzy ros t naturalny w r  1935

81.554), spadł w ięc  w  ciągu roku 
o 15 821 C y fra  ta  w  nieustannym 
spadku przyrostu  ludności w Cze­
chosłow acji je s t rekordowa. Zna- 
m iennem jest, że najw iększy spa­
dek przyrostu  w ykazu ją  sami 
Czesi, k tórych  p rzyrost natura l­
ny w  r. 1935 w ynosił ju ż tylko 
6.245, gdy  p rzyrost naturalny u 
Słowaków wyn iósł 32 000

W  dniu 1 styczn ia  1936 liczba 
m ieszkańców Czechosłow acji w y­
nosiła łączn ie 15.162.000, gdy  w  
czasie spisu ludności w  r. 1930 
wynosiła  14.729.536, czyli, ze ilość 
m ieszkańców tego państwa w  
ostatnich 5 latach  wzrosła za le­
dw ie o 233.464 ludzi.

P»-zed paru dniam i znaleziono 
w  jednym z hote li w  Toronto 
zw łoki słynnego w  Kanadzie SDe- 
kulanta giełdow ego, H arry 'ego  
Bonesa. Śm ierć nastąpiła wskutek 
śm iertelnej rany od kuli rewol 
w erow ej. Chociaż w  pokoju hote­
lowym  obok trupa leża ł na ziem i 
rew olw er, przypuszczano począt­
kowo. że Bones padł o fia rą  zbro­
dni. .Wnet jednak otrzym ała po 
lic ja  w iadoom ści te le fon iczne i li- 
stoyme od szer°gu  osób, iż  o trzy­
m ały one lis t nieboszczyka, w

k tórym  w y ja ś n ia  w szys tk im  sw o­
im  zn a jom ym , że  p op e łn ia  sam o- 
b ó js tw o  ze w zg lę d ó w  ś c iś le  o so b i­
s tych  i u w aża  za  w ła ś c iw e  p o że ­
gn a ć  s ię  ze  sw o im i zn a jom ym i i 
p o w ied z ie ć  im  w  os ta tn ie j c h w ili  
sw ego  ży c ia , co o n ich  m yś li.

B ones, k tó ry  zaw sze  p o zo w a ł 
na o ry g in a ln o ść , d okon a ł sam o 
b ó js tw a  w  sposób dość n ,e zw yk ły . 
M ia n o w ic ie  r e w o lw e r  n a b ity  b y ł 
sp ec ja ln ym  nabo jem , k tó re go  ku la  
od lan a b y ła  z czys tego  z ło ta .

Pacyfiści paraltóuia
pogotowie obronne neroefu

A n g ie lsk i m in ister w o jn y  D u ff Tem niem niej w ielu  przyw ódców

Czumiza roślina pastewna
sprowadzona z M andżurii do Polskr

zjadana je s t chętnie przez konie, 
krow y i owce, a w ięc nadaje się

R o ln iczy  zakład dośw iadczałn j 
w Kończew icach  na Pom orzu do 
konał próby uprawy nowej rośli 
ny pastewnej, sprowadzonej , z 
M andżurji. Roślina ta nos: nazwę 
czumiza.

Z iarno czum izy zaw iera  tłusz­
czu i  p r o c , a w ięc  nieco m niej 
od owsa, a le białka strawnego 
posiada aż 13,7 proc., czy li praw ie 
dwa razy w ięce j n iż ow ies. Jest 
zatem bardzo pożywną paszą tre ­
ściwą. Słoma czum izy zaw iera  4.1 
proc. strawnego białka, czyli pila­
w ie cztery  razy  w ięce j niż ow sian­
ka. P lew y i ziarno z  czum izy zja 
dane są chętnie przez w szelk i ży­
w y  inw entarz w gospodarstw ie 
rolnem

Skoszona na z !ełono czumiza

rów n ież jako pasza zielona. Fo 
skoszeniu na zielono około poło­
wy sierpnia czum iza odrasta i da­
je  dobre pastwisko.

S iew  czum izy następuje w 
kw ietniu  (n a jpóźn ie j do połowy 
m a ja ). W ysiew  nasienia do i  kg. 
na hektar. P rzyk ryc ie  ziarna n a j­
płytsze, jak przy  upraw ie maku. 
Pochodząc z M andżurji, kraju  o 
silnych wahaniach tem peratury, 
czumiza odporna jes t na suszę i 
przym rozki. W yrasta  do 130 cm. 
wysoko. N iezw yitle  łakome na 
drobne nasionka czum izy jest 
ptactwo, tak iż ochrona przed p ta ­
kami jes t n ieodzownie konieczna

Cooper w ypow iedzia ł w  Eirm in- 
gham umowę, w  k tóre j zw rócił 
się ostro przeciwko propagandzie 
pacyfistycznej, para liżu jące j po­
gotow ie o-bronne narodu. M in i­
ster sk ierował szczególn ie gorący 
apel do biskupów kościoła a n g li­
kańskiego, by  wobec pow agi sy­
tuacji porzucili dotychczasowe 
pacyfistyczne stanowisko i zro 
zum ieli że dziś w ięce j n iż k ie­
dykolw iek w  dziejach, potrzebu je 
A n g lja  żołn ierskiego ducha mę­
stwa i pośw ięcenia. Obowiązek 
obrony o jczyzny  nie jest sprzecz­
nym z nakazami chrześcijaństwa 
zawartem i w P iśm ie świętem .

k ośc io ła  a n g lik a ń sk iego  p o tęp ia  
s zczy tn y  zaw ód  ż o łn ie rza  i w y ­
s tęp u je  p rzec iw k o  t. zw . m iłita -  
ry zm ow i. P o d k re ś la ją c , ż e  obecn a  
s y tu a c ja  w  E u ro p ie  je s t  i>oważ- 
n ie js za  n iż  w  r  1914, m in is te^  
s tw ie rd z ił  że  w s zy s cy  p o w in n i 
zrozum  ee, iż  n iem a s z c z y tn ie j­
szego  b oh a te rs tw a , nad  w a lk ę  p o ­
łączon ą  z o f ia r ą  ży c ia  w  ob ron ie  
s łu szn e j sp raw y , k tó ra  je s t  u d z ia ­
łem  zb rod n ia rza  O b ow ią zk iem  
w szystk ich , k tó r zy  p ra gn ą  pokoju , 
je s t  c ią g ła , n ieu s ta ją ca  an i '-1 na 
ch w ilę  g o to w ość  do ob ron y  p ok o ­
jo w eg o  w sp ó łży c ia  n a rodów .

W  k ilk u  'w ie rs za c h
KAND YD ACI SOCJALISTÓW

Na konferencji amerykańskiego 
.iłronnictwa, uchwalono kandydaturę 
Normana Thomasa na prezydenta 
Sianów Zjednoczonych, a Leor.a 
Krzyckiego z Mnwauke na wicepre­
zydenta -aanow. Krzycki, znany lea­
der socjalistyczny, jest równocześnie 
prezesem międzynarodowego związ­
ku Amałgamated Clothir.g Workers 
International.

PO LAK  f iUTOREM 
Internationa1 Textbook Company 

w Seramon wydało 6 tomów pod­
ręcznika z zakresu projektowania bu­
dowy rr.aszyn i ich części. Autorem 
jest polski inżynier - mechanik Stę-

Francois Mauriac 37)

CZAIME ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełoży ła  H elena H ellerów na

P u w i « ś ć
Zapiął piżam ę. Była  zdumiona, u jrzaw szy b iały tors 

tego  p ięćdziesięcio letn iego mężczyzny, dziecięce p iersi, 
zupełn ie n iezm ien ione od owych czasów, gdy  patrzała 

w  m łynówce ponad śluzą na małego G radćre‘a, jak  bał 
s ię zanurzyć w  wodzie... (N a  jego  w ątłych  ramionach 
b łyszczały w słońcu krop le w od y ).

—  Słuchaj Gabrjelu , chciałam  cię przestrzec: nie 
pow in ieneś pozw alać sobie na takie igraszki, jak  w czo­
ra j w ieczór...

—  Jakie igraszk i?
Spojrza ł na m ą jasnem i oczym a tak. że się zm ie­

szała.
—  W iesz dobrze co mam na m yś li! M ój mąż le j 

r nocy bardzo źle s ię czuł... Katarzyna, która rozm yśln ie
robi ze wszystk.ego traged je , aby mu mnie obrzydzić, 
utrzym uje, że omal m e umarł..,

Gradere zagasił papierosa. Gdy w yciągnął rękę do 
pop.eln:czki, poznała to nagie, pozbawione muskulów 
ram ię, tę rękę pokrytą gęstym  włosem.

—  N ie  b jło  w tem nic dziwnego —  odparł najspo­
ko jn ie j w św ięcie —  C lairac m ówił mi, że każde, nieco 
s in iejsze wzruszenie...

—  N ie, nie —  przerw ała  gw ałtow n ie M atylda.
—  D laczego m ówisz „n ie ” ?

N ie  odpow iedziała i p rzyłożyła  czoło do ociekającej 
deszczem szyby. La ło  jak  z cebra. Ten  deszcz będzie 
może otaczał dom i park tygodn ami. oddzie la jąc go od 
reszty św ia ta ; będą w n.m zam knięci jak  w  arce czy 
na okręcie. N a g le  G radere zapyta ł ją :

—  Czy kochasz tw ego męża, M aty ldo?
—  Co za pytan ie ! O czyw iśc ie !
—  Uśm iechnął się i zapalił papierosa.
—  N ie  w iem  jak  cł to wyjaśn ić... —  rzekła. —  N ie  

przyw ykhśm j tu taj zastanaw iać się nad tego rodzaju  
kwestjam i. W łaśc iw ie  Sym forjon  pozostał dla m nie tem, 
czem był zamm wyszłam  za niego. Pam iętasz? Zarzą­
dzał moim m ajątkiem  od czasu śm ierci mego ojca. Czy­
n ił to nadal... N igdy nie bj ło m iędzy namy m owy o na- 
m iętnj ch uczuciach... Jestem  mu wdzięczna, że dobrze 
poprowadził naszą łódź...

—  Tak, tak, m oja kochana. Jednak musiał być jakiś 
okrps, w  którym  był on czemś w ięce j, n iż zarządza ją­
cym K atarzyna nie spadła z nieba...

—  O h ! —  zaw ołała z uśmiechem —  to ju ż tak 
daw no i trw ałc tak k ró tk o1 Za ledw ie dwa czy trzy  m ie­
siące... Zrozum iał, że nie pow in ien nalegać i że to nie 
je go  specjalność. P rzysięgam  ci, że za ledw ie sobie to 
przypom inam i że nie mogę sobie nawet wyobrazić 
naszych stosunków małżeńskich...

—  W łaściw ie, to jesteś jeszcze jak  panienka, M a­
tyldo.

Czuła, że zarum ieniła się nagle i podeszła do okna, 
w zruszając ram ionami

—  Tak, tak, M atyldo. I godzisz się z tem. że dla 
ciebie wszystko skończone, zar.im się jeszcze coś za­
częło. . N iejednokrotn ie zdarza się jednak, że życie jest 
dla nas m niej okrutne, an iżeli my sami.. N ie  zadowala 
tię  ono losem, z którym  się pogodziliśm y i obdarza nas

w reszc ie  tem, co wydawało nam się najbardzie, dalekie 
i nieosiągalne...

—  N ie  rozumiem cię —  szepnęła.
G abrjel m ówił jednak dalej, jakby1 nie wątpił, że M a­

tylda zaczyna pojm ować jego  zam iary.
Przypom inam  sobie małą M atyldę. . Była n iew inna 

i skromna... A  jednak... pam iętasz naszą kryjów kę 
w  lesie?

—  N ie ! M ilc z ! —  zawołała.
Leża ł na łóżku, siwe w łosy opadały mu na czoło ; 

zdawało się, że m arzy. Zapanowała cisza, którą po dłuż­
szej chw ili przerw ał nag le :

—  Czy w idzia łaś dziś rano A n d rze ja?
—  N ie  jeszcze. N ie  mam mu nic do powiedzenia...
—  W iesz, że ta jego kobietka ulotniła się? Tak, w y­

jechała... Id z ie  teraz o to, aby go tu utrzym ać. C ieszył­
bym się nawet, gdyby doń nap.sała, gdyż m niejby się 
n iec ierp liw ił. Idź, kochanie, do Andrze ja . M nie czeka
coś bardziej n iem iłego, muszę pójść popić z Clai-1 sśtBŚCłoWtłeli, których celem jest 

rac'iem ... Bardzo się lubim y z doktorem. Podarowałem  
mu butelkę koniaku, a le tego praw dziw ego, który w  ba­
rach w  C iotat i Cassis chowa się pod ladą... T eraz w no­
cy bedzie wstawał, aby się napić...

M atylda  wyszła z takim  pośpiechem, że aż była tem
zawstydzona.

—  Co mi się sta łe? —  m yślała
W szak m iała p-awo odw iedzać A ndrze ja . N iedo­

rzecznością byłoby rezygnow ać z tego A  zresztą trzeba . Cu8°- Kontrakt 
u i  • ■ k _  , , , . przewiduje dv
b>ło się n.m zająć... Znał., go dobrze i w iedzia ła , ze ł * ł ! wystaWy. W tym czasie tysiące o-
ogrom n.e w raż liw y  na ból. Była rozgorączkowana, prze- sób będą mogły ujrzeć ten wielki o-
ję ta  lękiem  i nadzieją. W eszła bez pukania, jak  zawsze, braz, który będąc zwinięty przez
Stał w  koszuli przed lustrem i go lił się. O dw rócił się szereS iat. u!^gl niestety pewnemt 
r, zniszczeniu. Częsc dochodu z biletów

® ^ ' wejścia zasili fundusz Poiskiegc
(D . c. n .) Stow.

czynskj, były piofesor Uniwersytetu 
Cornell.

„QUO VAD!S”
Z Hollywood donoszą, że w  naj­

bliższej przyszłości rozpocznie się 
nakręcanie nowej filmowej wersji 
Sienkiewiczowskiego „Quo Vadis” . 
Główne role mają objąć tacy artyści 
jak N orr a Sfaearer, Clark Gable, ko- 
bert Taylor i Wallace Berry.

AKT DR RODZIŃSKI 
Artu: Rodziński,'* dyrygent orkie­

stry symfonicznej w  CSe.dand, pod­
p ią ł kontrakt z nowojorską orkie­
strą filharmonijną na dyrygowanie 
koncertami jej w  przyszłym sezonie 
muzycznym.

PRZECIW  LIDZE NARODÓW 
Na ankietę, zorganizowaną przez 

dziennik „Nya Dagligt Allehanda- w 
sprawie dalszego należenia Szwecji 
do Ligi Narooow, odpowiedziało 25 
tys. czytelników. 85 procenl głosów 
padło za wystąpieniem Szwecji z Li­
gi, wobec niezdolności je j do zapew­
nienia ochrony małych państw.

O ZAROBKI' DZIECI1 A 
Ponieważ między matką młodziut­

kiego gwiazdora Fredz Barthulo- 
mew. a ciotką jego p Myllicent, u 
której genjalny ten chłopiec był na 
wychowamu, nie doszło do polubow­
nego uldadu co do praw do gaży 
artysty, wynoszącej 6000 dolarów 
mi /siecznie, matka jego wniosła do 
sądu skargę o odebranie p. Mylli­
cent pieczy nad synem.

B A D A N IA  DJETETYCZNE 
Fundacja Roosevelta ofiarowała 

wydziałowi medycznemu uniwersyte­
tu Cornell 42-500 dolarów na prze­
prowadzenie specjalnych sfudjów

w dragiej połowie życia ludzkiego mo 
gą się przyczynić ao przedłużenia 
przeciętnej życia.

OBRitZ JANA STYk I 
Ooraz „Golgota” pędzla jana Sty­

ki, znajdujący się już od szeregu lat 
w jednym ze skiadów do przecho­
wywania w  Chicago, został wysta­
wiony na scenie Civic Opera w Chi- 

z dyrekcją opery
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